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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed 
50 groszy, w  tekście 35 groszy, 
za tekstem 15 gr. Ogloszeaia 
tabelaryczne 50 proc. a iwi%- 
tet n e  S3 proc. dra tej. Drobaa 
egt sszenia po 5—10 groszy za 

wyraz. NaJmaieJ 1 zł.
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Wszystkim, którzy wzięli udział w odpro
wadzeniu na miejsce wiecznego spoczynku 
drogich nam zwłok b. p.

JÓZEFA ŚLADOWSKIEGO
i  tym, którzy w jakikolwiek sposób wyrazili 
nam swoje współczucie, składa z głębi zbo
lałych serc podziękowanie

R ODZ I NA.

oieczki, a napotkawszy drugi pa
trol, rzucili nową bombę, poczem  
zbiegli pod osłoną nocy i mgły. 

Skutkiem zamachu zginęła ko

bieta i dziecko. Por. J c l tk z  zo
stał ciężko ranloDy, ponadto 2 
żandarmi oraz szereg przechod
niów odniosło lżejszo rany.

Obłudny manifest sowiecki
o 7-mio godrlnimym dniu {traty wywołał zuncł w Rosji.

RYGA, 6.12. Manifest rządu so
wieckiego, zapowiadający wpro
wadzenie siedmiogodzinnego dnia 
pracy wywołał wielki zamęt w 
przemyśle sowieckim. Związki 
robotnicze samodzielnie skracają 
pracę. Naczelna rada gospodar
cza wydała instrukcję, w którejf

zezwala na skracanie dnia robo
czego tylko na mocy specjalnego 
pozwolenia redy komisarzy ludo
wych, grożąc poszczególnym fa
brykom surowemi represjami na 
wypadek samowolnego wprowa
dzania siedmiogodzinnego dnia 
pracy.

Od poniedziałku 5 grudnia 
Tylko 4 dni

Szampańska komedja

i  Hary Liedtke i Marią Jacobini
Początek seansów o godz. S m. 30 pp.

Od piątku 9 grudnia wielki film historyczny

Gar Iwan firoźny
(Niewolnikom skrzydeł mieć nie wolno)

: < f \  
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Niepowodzenie Waldemarasa w Genewie.
Sowiety n il będą popierać szalonych zakusów premiera litewskiego.

JW:

GENEWA, 6. 12. Wczorajszy 
dzień polityczny zakończył się  
ńotkłiwem niepowodzeniem koini- 

inarza sowieckiego Litwinowa i 
pr cm  jera litewskiego Waldema- 

s rasa.
Rano Litw now pragnął za 

w szelk ą  cenę złamać blokadę fi
nansow ą Rosji sowieckiej, zorga- 
nlzowaną przez Anglję. Udał się  

W ięc z  wizytą wręcz błagalną do 
Chamberlaina. Po długich nalega
niach został przyjęty bardzo ozię
ble.

( Suchy komunikat angielski 
Stwierdza, że rozmowa nie dała 
iadnych podstaw do porozumienia.

Jedynym rezultatem była w^-,

muśzona na Litwinowie obietnica, 
że nie będzie popierał warjacklch 
zakusów Waldemarasa.

Minister Zaleski odbył po po
łudniu długą rozmowę z ministrem 
Rzeszy Stresemannem.

Opuszczając gabinet min. Za
leskiego Stresemann oświadczył: 
Uzgodniliśmy nasze stanowiska, 
jesteśmy na dobrej drodze do zu
pełnej jednomyślności na radzie 
ligi narodów.

Briand, zapytany, zadowolnił 
się taką ironiczną uwagą:

— Spodziewam się, że ten ka
walarz uspokoi się...

Kawalarz — to oczywiście 
biedny Waldemaras.

Niwy zamach na Bałkanie.
\ BIAŁOGROO, 6.12. Komltadżi 
dokonali nowego zamachu w Stru- 
mlcy w  Serbji południowej. W 

.pobliżu jednego z hoteli grupa 
•lern&nyeh ludzi rzuciła bombę,

poczem otworzyła ogień rewolwe
rowy na prze ohodnió w oraz na 
patrol żandarmerji, który nadbiegi 
na odgłos strzałów.

Napastnicy rzucili się do u-

Pisma donasza te ...
—- Pos. Korfanty dotychczasowy 

właściciel warszawskiej .Rzeczypc- 
spoliłei“, wvdawanei za pieniądze 
„Berg und Huttenm&nnicher Verein" 
został przez czołowych przywód
ców chrześcijańskiej demokracji 
zmuszony do wycofania się z tego 
wyda'»<«!ctwa.

■ r Ogroszony zosiał dekret pre
zydenta Rzeczypospolitej o wybo
rach do sejmu i senatu. Na mocy 
tege dekretu głosowanie do seimu 
odbędzie się dnia 4 marca 1928 r., 
a głosowanie do senatu dnia Ii-go 
marca 1928 roku. )

— Wczoraj w Belwederze w 
ściąłem kole rodzionem i znajomych 
Obchodził marsz. Piłsudski 59 tą 
rocznicę swych urodzin.

, 7-* Zarząd .Pasty* zawiadomił b. 
zarządy wszystkich klubów parla
mentarnych, 12 z polecenia ministra 
poczt I telegrafów, p. Miedzlńsklego, 
wyłącza się wszystkie aparaty tele
foniczne, znajdujące się w klubach.

— Patrol K O P. został napad
nięty w rejonie wsi Glinciszki przez 
stado wilków, złożone z kilkudzie
sięciu sztuk. Dzięki obronie I po
mocy. nadeszłej z pobliskiej straż
nicy, zwierzęta rozprószono, przy* 
czem zabito 5 sztuk.

— Posłowie i senatorowie, co 
do których nie wygasł obowiązek
iiowinnoścl wojskowej, po plęcio- 
etnlej, a dla niektórych po dzie
więcioletniej nietykalności, mają 
otrzymać w_ najbliższych dniach za 
pośrednictwem, właśelwych P- K. U. 
wezwania do uregulowania swego 
stosunku do wojskowości i odbycia 
przeszkolenia w pułkach.

Ci posłowie 1 senatorowie, któ
rzy nie mają dotąd swych macie
rzystych pułków, zostaną przydzie
leni masowa do jednego z pułków 
warszawskich, w którego szeregach 
jako odrębna kompania odbędą 
przeszkolenia.

— Prof. Herbaczewskt, znany, ja
ko propagator zbliżenia polsko li
tewskiego, oświadczył wobec przed
stawicieli prasy, iż opuszcza w naj
bliższym czasie Litwę i uda’e s'ę 
do Pplski, wobec znanej uchwały 
senatu uniwersvtetu kowieńskiego, 
wykluczającej go z grona profeso
rów.

Całkowite zaćmienie.
Jutro w go .. h Wieczornych 

— o ile do^s/.e pogoda ~  będzie
my świadkami całkowitego zaćmie
nia księżyca.

Zjawisko rozpocznie !s?ę wkrótce 
‘ po zachodzie słońca, tuż nad wschodt 

nim horyzontem, na kilka mmu- 
przed godz. 16 tą, a skończy się kil
kanaście m nut po goćz 21 ęj, gdy 
księżyc znajdować się już będzie 
w południowej stronie nieba.

GIEŁDA.
Warszawa 6.12,

Notowania urzędowa:
W arszaw a doi. 8 88 
Nowy-Jork 8.90 
Londyn 43.52 
W iedeń 12570.
Praga 26.41*,
Szwajcarja 171 97
Doi. W ar. pr. obr. 8 88 i trzy cz warta 

Tendencja; niejednolita 
S*/« P o i, Prem. Dolar. zl. 65 00-64.90

A K C J E .
Warszawa, 6.12

Bank Dyskontowy 130.00 
Bank Handlowy 123.00 
Bank Polski 154 50 .. .
Brown Broveri bez kuponu za 1926 <\ 
Ćhodorńw 182.00 
Czersk 1 05
Częstocice bez kuponu za 1926 — 1927
W ęgiel 110.75—110.00
Nobel 43.00
Lilpop 40,00
Modrzejów 9 *0—8 ,95
Ortwein 12.50
Ostrowiecki 67.25 —66.00-—66,49 
Zieleniewski 21 50 
Zawiercie 34.00 
Zyserdów 17.25 Z
Borkowski 3,85—SUW 

Tendaneia: słaba.
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Buńczuczny premjer Litwy prowokuje Polskę.
Jakby w odpowiedzi na oświad

czenie marszałka Piłsudskiego w  
sprawie sporu polsko litewskiego, 
premjer litewski Waldemaras u- 
dzlelił redaktorowi „Deutsche Ta- 
geszeitung“ wywiadu, w którym 
formułuje swój pogląd na zatarg 
polsko-litewski. Wywiad ten w  
porównaniu z pokojowem oświad
czeniem marszałka Piłsudskiego 
jest niesłychaną prowokacją. 
Wprost trudno uwierzyć, ażeby 
mąż stanu mógł w ten sposób 
traktować zagadnienia olbrzymiej 
wagi, od rozwiązania których za
leży utrzymanie stanu pokojowego 
w Europie. Czytając wynurzenia 
p. Waldemarasa odnosi się wra
żenie, że człowiek ten z całą 
świadomością chce wywołać wojnę 

Po buńczucznej rozmowie z 
niemieckim dziennikarzem, p. Wal
demar as wyjechał do Genewy, 
gdzie kwestją polsko - litewską 
zajmowali się już przedstawiciele 
mocarstw europejskich w toku 
przedwstępnych konferencyj. We
dług ostatnich telegramów, nade- 
szłych z Genewy, minister spraw 
zagranicznych Zaleski omawiał 
już z Briandem i Stresemannem 
sprawę litewską i podobno po
między mocarstwami, a Polską 
doszło do porozumienia w kwe- 
stji rozwiązania problemu litew
skiego. Niewątpliwie po przyjeź-

dzie marszałka Piłsudskiego do 
Genewy, poszczególne punkty
projektu rozwiązania konfliktu 
zostaną ostatecznie omówione. 
Szybkie osiągnięcie porozumienia 
z przedstawicielami mocarstw eu
ropejskich już w czasie poufnych 
konferencyj, świadczy najlepiej o 
pokojowem usposobieniu Polski.

Dalszy rozwój wypadków w 
sprawie litewskiej zależy obecnie 
jedynie od stanowiska p. Walde
marasa. Z wywiadu udzielonego 
„Deutsche Tageszeitung" wiemy, 
że premjer litewski uważa roz
wiązanie problemu polsko - litew
skiego przez ligę narodów za 
rzecz bardzo trudną, ponieważ 
rząd sowiecki dotąd nie jest człon
kiem ligi narodów. Charaktery
styczną rzeczą jest to, że Walde
maras tak  chętnie zgodziłby się 
w sprawie zatargu na opinję so
wieckich delegatów.

Widocznie Sowiety mocno przy
kuły Litwę do rydwanu swej po
lityki, jeśli fakty czDy władca tego 
kraiku, ogląda się ciągle na czer
wonego sąsiada.

Czekajmy więc cierpliwie co 
powie p. Waldemaras w Genewie. 
Może pod wpływem zrównoważo
nych dyplomatów zmieni się tok 
myśli premjera Litwy i zatarg 
polsko-litewski zostanie załatwio
ny pokojowo. ( r e n . )

Z p ow od u  braku z k im e it - o  * .  aa v  obec zjawisk kuhuralno-lfte-  
rackich odczyt o P rzybyszew skim  w  B ędzin ie  n ie  przyszed ł do skutku. 
W  ten sposób w ięc  pragnę z ło ży ć  hołd Zmarłem u Przyjacielowi — ni
n iejszym  arsykułem.

Po śmierci Przybyszewskiego 
prasa polska zajęta stanowisko 
objektywne, należne zmarłemu. 
Za życia pisarza bywało jednak 
inaczej. Szarpano imię jego,nie
dyskretne szczegóły z prywatne
go życia twórcy „Synagogi sza
tana" rozmazywano, odmawiano 
mu tytułu do rąsowości intelek
tualnej polaka, smagano go bi
czem obojętności, rzucano klątwy 
na głowę autora „Con!iteor“ . Kóż- 
ne obozy różnie Przybyszewskie 
go szkalowały. Społecznicy uwa
żali za anarchistę, narodowcy za 
internacjonalistę, socjaliści za k a 
tolika, katolicy za  burzyciela mo

ralności, starzy za demagoga, 
Skandynaw czyka, satanistę, mło
dzi literaci za secesjoni&ię z pod 
„Paonu"— ale nikt me starał się 
mówić o nim objektywnie, z wła
ściwego punktu widzenia.

Tymczasem nędza wdzierała 
się do izby artysty. Ale i żal się 
równocześnie rooz ł w sercu sa
motnika. Nieraz Przybyszewski 
skarżył srę na pozory przyjaźni 
u wielu kolegów po piórze.

„Do całowania jest każdy, do 
obrony przed napastnikami nie 
mam nikogo" — mawiał rozgory
czony pisarz. I widocznie miał 
słuszność, skoro nikt nie kruszył

kopjl o jego honor, dobre imię. 
Każdy się  uchylał od obrony.

Gorzej, t  zw. przyjaciele pod
stępnie wydobywali z pisarza 
bardzo intymne sądy i sentencję, 
by niemi potem mącić opinję pu
bliczną, plotkować i tworzyć bez
karnie legendy.

Słyszałem często skargę z ust 
rozczarowanego człowieka: „Ro
baczku, to nie poćludzie, ale nad 
małpy, do żadnej wdzięczności 
nie są  zdolni, tylko do „chlania" 
(pijatyki).

Gdy mówił Przybyszewski o 
krytykach, pienił się z oburzenia, 
uważając ich za nikczemną zgra
ję  rabusiów, by odebrać gorzki 
chleb możliwego zarobku na życie.

„He, he, gotowi do sypialni w 
każdej chwili mi zajrzeć i kraść 
sensację, jak biżuterję źCoczyńca".

Kiedyindziej znów z przeką
sem o Chmielowskim mawiał, że 
„stary osioł kilka proszków bro
mu musiał zażyć przed wejściem 
do loży, by słuchać mego d ra 
matu".

A słów nie ubierał w rękawicz 
ki, zwykł mawiać szczerze, prosto.

Ileż żółci kosztował go poli 
czek dany od rodaków w Gd ó 
sku, którzy postarali się usum ć 
go z urzędu kuratoFa gimnazjum 
gdańskiego, którego był pisarz 
fundatorem z dochodu jubileuszo
wego. Potem, kiedy rozeszła się 
wiadomość, że syn jego jest k o 
misarzem w Sowdepji, wziętym 
jako inżynier do niewoli, by pra
cować pod przymusem, Przyby
szewskiemu władze ką ia ły  opu
ścić Gdańsk, jemu, fundatorowi 
instytucji polskiej.

A praca na poczcie, a praca 
w dyrekcji kolei — przecież były 
to niesłychane boje ze śmiercią 
głodową, N;e uległ jedrak, nie 
sprzedawał się nikomu, nie zmie
nił ojczyzny na „rentowniejsią", 
choć Hauptman podczas wojny 
zapraszał do swych dóbr, chcć 
obiecywano rentę. Nie, jak sam 
się wyraził do mnie biedDy tu

łacz: „Nie, sumienie mi wproś
nie pozwoliło pojechać do tych 
którzy ubliżyliby wsparciem po
lakowi. Piszę po polsku, Połskt
winna mi pomóc".

Zaiste bolesne zeznania, strasz
ne fakty. N»C dziwnego, że za
mykał się w sobie Przybyszew 
ski, rozdawał karmelki, serc* 
miał dla żony.

Ona była mu siostrą, małką 
aniołem, ona go pocieszała, ode 
go broniła przed wampirami. In
ny szczegół.

O. Jezuita  PaweUki wyzyska’ 
przykrą sytuację męża Pani J a 
dwigi, gdy po śmierci Kasprowi
cza ze względów formalnych pi 
sarz wzią! ślub kościelny — i chciał 
wprost natrę 'm e, by Przybyszew 
ski na znak „naw iocetia  s ę" wy
głosił publiczny odczyt n. t. , 2 
dżinów łaski Bożej" — pisarz 
dumnie odpow ńdnał, że „jestem 
w duszy gorącym katolikom, do
wodem ctiła moja służba ola sztu
ki, lecz od mej wolności osobi 
stej, od mej „jażm"—wam wara" 

Odczytu, mimo afiszy, nie miał 
i na znak protestu wyjeehał wte
dy pisarz do Częstochowy, do zna
jomych

A ostatnio nałożony areszt na 
meble pisarza ze strony izby 
skarbowej za mewpłaceme po- 
daiku „oo luksusu" mieszkanio
wego od ciasnych pocoików,,pod 
Blachą" już dopełniło miary go
ryczy i wypędziło eh irego starca 
z pracowni, by ;v>jsć cało przed 
skandalem licytacyjnym.

Nie, nie, już dość tych krw a
wych wsp; itiu-tD, które nasycają 
mnie łzami, góy wspomnę, jak 
8t a-zuie z p- njalnym pisarzem 
obchodzono s e, dmąc piołun, no 
i temu, który wsławił Polskę za 
grani ą swym talonu m, że będąc 
bielszym od śniegu, był stałe o- 
bryig.wany biotou>

Cześć T ■ ej pamięci, cudny 
Człowieku, W ’d i 1 A-tysto...

A B Cyps.

Echo zjizdu delegatów psrtji piety.
Wczorajsze spiawozdfcD>e ze 

zjazdu delegatów partji pracy, 
który się odbył w d. 4 b. m. w 
Sosnowcu uzupełnić musimy tre 
ść ą uchwał, które zapadły je d 
nomyślnie po wygłoszonych refe
ratach.

Kezt ucje 
stepuje:

te bi’Ziij-4 juk na-

i.
Właściciele nieruchomości Za

głębia Dąbrowskiego, zoiganizo- 
wani w partji pracy, oświadczają 
s ę  za rządem marszałka Pilsud-

YveliBg R um błnd i E. Piroa.

Dramat w Bicetre
Powieść.

120.

— Zresztą—dodał Fabjan— za
pytujesz Marcelę skąd wraca, jak 
gdybyś nie wiedziała. Przychodzi 
z ogrodu z parku, dokąd uciekła, 
ratując się przed mordercą.

— Zostań więc, skoro chcesz. 
Lecz na miłość Boga! nic nie mów. 
Niech ona odpowiada sama.

— Dobrze, będę milczał— od
rzekł, wyciągając się na fotelu.

— Słyszałaś pani moje zapy
tanie—rzekła hrabina, zwracając 
się do Marceli.—Czekam na odpo
wiedź.

— P. Fabjan już ją udzielił. 
Nie potrzebuję powtarzać.

— Więc uważasz mię za tak 
naiwną i myślisz, że nie wiem o 
niczem?

Ostatnie te, rzucone tonem su
chym, słowa, obok wzroku suro
wego, rozwiały wszcikie złudze
nie Marceli. Widocznie hrabina 
podejrzewała ją.

— Zapytujesz mię pani skąd 
przychodzę? — odrzekła.—Wiado

mo pani, że powracam z ogrodu 
i powinnam winszować sobie u- 
niknięcia strasznego niebezpie
czeństwa. Dzięki przytomności u- 
mysłu pani i jej odwadze, zbrod
niarz został...

— Proszę tylko bez tych kom- 
plimentów. Ani miejsce na nie, 
ani pora... Odpowiadaj mi na py
tanie. Czy nie wychodziłaś za 
park, w pole?

— Być może... zdaje się... By
łam tak wystraszona, że nie wie
działam, co rob ę.

— Wystraszona jesteś i teraz. 
Bierz przykład ze mnie, ja jestem 
spokojną. Przypomnij sobie i mów 
prawdę. Gdy przyszłam tu, nie za 
stałam cię, nie było również i 
tamtego zbrodniarza. Gdzieżeś 
była?

— Gdzie byłam... łatwo zrozu
mieć... Spostrzegłszy go pod bal
konem, uciekłam natychmiast.

— Nie mówiąc nikomu, nie 
wzywając pomocy?

— Ogarnął mię taki przestrach, 
że nie mogłam mówić.

— Kłamiesz, pani!
Hrabina, wymówiwszy te sło

wa giosem drżącym i donośnym, 
groźnie podeszła do Marceli.

— Pani mnie znieważasz! — 
zawołała ta ostatnia.— Nie masz 
pani do tego.

— Nie mam prawa! To kwestja.

— Pozwól mi matko — wtrącił 
podrażniony tą niezrozumiałą dla 
niego sprzeczką Fabjan — wziąć 
Marcelę w obroaę. Traktujesz ją, 
jak gdyby była jakąś kobietą wy
stępną Nigdy jeszcze nie byłaś 
dla niej tak surową i nigdy ona 
nie okazywała ei tyle uległości. 
Więc chyba zaszło coś, o 'czem 
ja  nie wiem. Jeżeli Marcela uczy
niła tylko to, że uciekła, to je 
szcze nie zasługuje na twój gniew. 
Jeżeli zaś przemawiasz do niej 
w ten sposób z. innego powodu, 
to i ja powinnem o mm wiedzieć.

— Mój drogi Fabjanie, iepiej- 
byś zrobił, gdybyś usłuchał mojej 
rady i nie brał udziału w tej 
rozmowie.

— Lecz cóż się stało? Jeżeli 
zarzucasz Marceli kłamstwo, to 
musisz mieć jakiś dowód. Cóż to 
takiego?

— Nic.
— Moja m a t k o ,  nie jestem 

dzieckiem—zawołał Fabjan, uno
sząc się coTaz więcej.—Wypowie
dzi łaś już za wiele, albo za ma
ło. Musisz dokończyć. Teraz ja 
będę zapytywał.

Hrabina, spostrzegłszy blask w 
oczach Fabjana i występującą na 
twarz jego krew, zlękła się, by 
nie dostał ataku epileptycznego. 
Pragnąc go uspokoić, zapomniała 
o Marceli i w jednej chwili zmie

niwszy ton, odrzekła z uśmiechem:
— Czy i ty umiesz się unosić, 

jak my, kobiety, istoty nerwowe? 
Byłam rozdrażnioną, i nic dziw
nego po takiem przejściu z tym 
łotrem Raaoirem. Rozgniewałam 
się na Marcelę, gdyż pozostawiła 
mnie samą na pastwę tego ban
dyty. Ale teraz przyznaję, że zro
biła dobrze.

— Jednakże, moja mamo...
— Dajżeż pokój, mój Fabjanie. 

Przestańmy o tern mówić. Jestem 
złamana... Pomówimy o tern jutro.

Hrabina, odchodząc z synem, 
przeszyła Marcelę spojrzeniem 
pogardliwem.

XLII.
W tym samym czasie Cecylja 

Hautecłair nie miała już sdy o- 
pierać sie dłużej woli ojca.

Baron Oktawjusz de Roncieres 
składał wizyty coraz częściej l 
okazywral się równie uprzejmym, 
jak hojnym. Dwa razy na tydzień 
zasypywał dziewczynę kwiatami.

Za radą pani Limozan potrafił 
zyskać sobie p r z y j a ź ń  Różyczki 
Midoux, jedynej przyjaciółki i po- 
cieszycielki Cecylji po wyjeździe 
siostry Anieli.

(c. d. n.)
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■kiego 1 staną karata do wyborów 
na podstawach Ideolog# partji 
pr.oy. n

Mieszczaństwo rękodzielnicze, 
zorganizowane w partji pracy, 
wtta z zadowoleniem ustawę o 
izbach rękodzielniczych.

III.
Kupiectwo Zagłębia Dąbrow

skiego, grupujące się około Ideo- 
logji marszałka Piłsudskiego, wi
ta z uznaniem ustawę o Izbach 
handlowych i przemysłowych i 
wyraża gorące zadowolenie, że 
izba handlowo-przemyslowa po
wstanie w Zagłębiu.

IV.
Kobiety, zorganizowane w par 

tji pracy, stwarzają własną sek
cję i zapraszają obywatelki Za
głębia do wpisywania się do ko
ła partji pracy, sekcja kobieca.

Zjazd stwierdza, że należy z 
całą stanowczością przeciwsta
wić się działalności partyj poli* 
tycznych, wrogich obecnemu rzą

dowi, które ezująd rosnące zau
fanie mas do rządów marszałka 
Piłsudskiego, okłamują te masy, 
przez udawanie przyjaciół rządu. 
Każdy członek partji obowiązuje 
się kłamstwa tego rodzaju oś
wietlać i prostować.

II zjazd delegatów stwierdza, że 
tylko nasze ugrupowanie bez za
strzeżeń popiera i popierało wiel 
kie dzieło odbudowy i rozwoju 
państwa, rozpoczęte przez rząd 
marszałka Piłsudskiego, wszyst
kich tycb, k t ó r z y  stoją je
szcze poza nami, a którzy stoją 
szczerze na tem ssmemstanowisku 
wzywamy do naszych szeregów  
i walki z kłamstwem i demagogją 
do walki o zwycięstwo wielkiej 
idei marszałka Piłsudskiego.

Następny zjazd, tym razem 
mężów zaufania, odbędzie się 
przed dniem Igo stycznia 1928 r. 
Zwrócono uwagę wszystkim za
rządom kół, aby do partji pracy 
przyjmowali ludzi nieposzlako
wanych.

K IN O

„OAZA”
Sosnowice.

Tylko 4 dni!

Eddie Poło
Od 5 do 8 grudnia r. b. włącznie

n k a ie  s ię  w  n a jn o w sz y m  je g o  film ie , 
p rod u k cji n a  r o k  1927/28 p. t.

Bohater chińskiej spelunki
F ilm  te n  o sn u w a  o sta tn ie  se n sa c y jn e  p r z y g o d y  E d d ieg o  P o la  
p r z y  w s p ó łu d z ia le  E R IC H A  K A IZ E R -T IE T Z A  i D O U G L A S

KINO

Nowości
Będzin.

Od poniedziałku 5 do czwartku 8 grudnia r. b . 

Wielki podwójny program
dramat erotyczny s 
w 10-du aktach 

' W  r o la ch  g łó w n y c h : B IL L E  D O V E  i H. G O R DO N

D n r łr a r h  T o v a  ł  II dramat sensacJiny w 8 aktach
r O M l d l l l  I C A O S U  W  roli g ł  H O O D  G IB SO N .

w i e i m  p o u w u j n y  p

Górka szatana

tonu"

20 00 K om unikaty gospodarcze.
20.20 Komunikat meteorologiczny.
20 30 Koncert firm y „Philip**1 
22.00 Sygnał czaeu.
22.30 Transmisja muzyki tanezznej z „Carl-

Z rady miejskiej w Będzinie.
Poniedziałkowe posiedzenie ra 

dy miejskiej rozpoczęto przyję- 
ciemj>rotokułu z ostatniego po
siedzenia.

Nad sprawą wyboru ławnika 
wyjątkowo niedyskutowano ze 
względu na zgłoszenie jednej kan
dydatury r. Kozłowskiego przez 
klub solidarnośei robotniczej, któ
ra w myśl przepisu dekretu zo
stała przez radę przyjęta bez 
głosowania. Następnie sprawę wy
boru członków rady nadzorczej i 
rzeczoznawców zakładu elekrycz- 
nego odłożono do następnego po
siedzenia. Zażalenie co do zagi- 
nionionych aktów zostało rów
nież odłożone na prośbę wnios
kodawcy. Następnie uchwalono 
kupić 1705 mtr. kw. gruntu przy 
ulicy Małobądzkiej obok dworca.

Do komisji spraw wodnych i 
kanalizacyjnych wybrano r. r. 
Hercholda, dr. Weinziehera, Het- 
mańczyka, Wasia, Piekarczyka i 
Erlicha. Uchalono dokonać zamia
ny auta miejskiego na auto sze
ścioosobowe od p. Cukiermana z 
dopłatą 5 tysięcy złotych w 
dwuch ratach oraz uchwalono u- 
morzyć p. Ryppowi nadpłaconą 
sumę 690 złotych. Zatwierdzenie 
projektu budżetu podatkowego na 
I927|8 rok omawiano dłuższy czas. 
Do budżetu wniesione zostaną 
w trzeciem czytaniu poprawki. 
Suma 11 tysięcy złotych na za- 
kuo kartofli dla bezrobotnych zo
stała do budżetu wciągnięta. Jed
nocześnie zarząd miasta wystąpił

z wnioskiem, aby pracownikom 
miejskim wypłacić na święta mie
sięczną pensję r. Hetmańczyk 
(kltfb p.p.s.) złożył wniosek o wy
płacenie gratyfikacji robotnikom 
miejskim. Wniosek r. Hetmańczy- 
ka przesłano do komisji budżeto
wo-skarbowej, a wniosek zarządu 
uchwalono w drugiem czytaniu.

Dłuższą dyskusję, w której 
większość radnych zabierała głos 
była sprawa budowy domu czyn
szowego dla eksmitowanych i 
bezrobotnych.

Ogólny koszt budowy domu z 
48 pokojami wynosić będzie 90 
tycsięcy zł. Czynsz za lokal dwu
izbowy kosztować będzie 40 zło
tych miesięcznie.

Dla lepszego zorjentowanfa 
się w sprawie wysokości kosztów 
budowy uchwalono aby architekt 
miejski udał się w poniedziałek i 
zapoznał—się z budową kolonji 
robotniczych. Stosownie do po
wyższego budowę zaprojektowa
nego domu czynszowego tymcza
sowo odłożono. Ponadto uchwalo
no: wybudować hale targowe za 
sumę 220 tysięcy złotych; zmie
nić kierunek ulicy Okrzei i Mos
towej w związku z układaniem 
trasy tramwajowej i wydać
pozwolenie p. Gocowi na u- 
stawienie kiosku przy ulicy 3 go 
Maja, dla sprzedaży wyrobów ty- 
tuniowych i gazet oraz powołano 
komisję do spraw ogólnych.

Piosiedzenie zamknięto o godz. 
11-ej wiecz.

K R O N IK I .
KALENDARZYK,

Dziś: Am brożego  
Jutro; N iep, łIM P. 
W sc h ó d  sło ń c*  7.28. 
Z achód  .  3,26

G rudzieu

Środa

R A D  JO.
Środa — 7 grudnia.

W A R S Z A W A .
12.00 Sygnał czasu, kemtmikaly.
14 00 Program  I-go kursu spOldzie’cnego,
14.00 Odczyt.
14 25 Odczyt,
J4.50 K o i cert.
15.15 O dczyt.
16.40 Komunikaty: gospodarczy P , A . T. 

oraz nadprogram.
16.00 Odczyt,
16.25 Nadprogram, komunikaty,
16 40 „Skrzynka pocztowa*'.
17,05 Komunikaty ekonomiczne P . A. T. 
17.80 Odczyt.
17 45 Pregram  d la  dzieoi,
18 15 K oncert popołudniowy.
18.00 Komunikat rolniczy,
18.15 Rozm aitości

K A T O W I C E
15.00 Komunika! y . _
1 6 4 0  W ykład język a  polskiego. Kurs 

wyłsiy.
17.00 Komunikaty.
17.20 W ykład H istorji Polskiej. Kurs 

w yi6z\'
17.40 Program  dla dzieoi z W arszawy.
18.15 K oncert z  W arszawy.
19.00 Komunikaty.
19.15 Rozmaitości.
19.36 Odezyt p . t : „Znaczenie Górno

śląskiego P rzem ysłu  Cgakowego dla Polski i 
dla rynku światowego.

20.00 Przerwa.
20 30 K oncert m ązyki kameralnej.
22.00 K om unikaty z W arszawy.
22.30 Transmisja muzyki ttreoznej z ka

wiarni „Atlantic** w Katowicach.

19.35 Transmisja z Katowic.
20 30 Tra rJmisja Z Krakowa.
22.00 Sygnał czasn i komunikaty.
22.30 Transmisja m uzyki tanecznej.

K R A K Ó W
12.00 Transmisja sygnału czasu, hejnału 

a w ieży Mariackiej.
14.00 Transmisja I-g o  kursu spółdzielczego.
16 40 Odczyt.
17 20 Odczyt.
17 45 Program  dla m łodzieży.
18 15 Transmisja z  W arszawy.
19.00 Transmisja komunikatu rolniczego. 
19.15 Rozm aitości.
I « 3 5  Odczyt.
20.00 Transmisja hejnału z wieży Marjao-

kiej.
20 30 K oncert kom pozytorski Aleksandra 

Tansm sna.
22.00 Transmisja sygn tłu  czasn 1 komu

nikatów z W arszaw y.
22.30 Transmisja m uzyki salonowej z re

stauracji „Pavilion**

P O Z N A Ń
r

12 45 Koncert popuarny.
13.00 W przerwie koncertowej notowania 

g ie łd y  zbożowo-towarowej.
14 00 Notowania giełdy pieniężnej.
17.00 Program  dla dzieci.
17 45 Audycja wesoła.
19 00 Nadprogram.
19.10 27-a lekcja język a francuskiego.
19.35 Odczyt

Repertuar teatru miejskiego 
w Sosnowcu.

W  c z w a r te k  p o  p o łu d n iu  o g o d z . 4.15 
P a n  n a c z e ln ik —to ja". C en y  od 50 gr. 

d o  2.20 z ł. A b o n a m e n t w a ż n y  b e z  p ro -  
cen tu ,

W  c z w a r te k  w ie c z .  o g . 8.15 „T rój
k a  h u lta jsk a " . C en y  z w y k łe  o d  70 g r  do  
4 .20 z ł. A b o n a m e n t w a ż n y  p r o c e n to w y .

Teatr w Dąbrowie.
D z iś— teatr  m iejsk i z  S o sn o w c a  gra  

„ T ró jk ę  h u lta jsk ą " . P o cz ą tek  o go d z . 8 15. 
C en y  c d  1 do 4 z ł. A b o n a m e n t w a ż n y  
p r o c e n to w y .

Z Sosnowca.
(s) Akademja ku czci Stani

sław a W yspiańskiego. Akademja 
onegdajsza w teatrze miejskim, 
ku Czci Stanisława Wyspiańskiego 
wypadła podniośle, a pod wzglę
dem wykonania umiejętnie dobra
nego programu, stanęła na nie
przeciętnym poziomie artystycz
nym.

Pietyzm w hołdzie dla tego 
genjusza’ narodowego, połączono 
z młodzieńczym zapałem'szlachet- 
nego odczucia i zrozumienia w 
wykonaniu poszczególnych frag
mentów. — Ze sceny Jia wido
wnię popłynął szczery wiew wiel
kiej sztuki.

Po polonezie, wdzięcznie ode
granym przez orkiestrę męskiego 
seminarjum pod batutą znanego 
dyrygenta prof. Czubatego, k ie
rownik literacki J. Procner w 
barwnych a podniosłych słowach 
zapoznał słuchaczy z wielkością 
duszy i słowa genjalnego mistrza. 
— Część recytacyjna i fragmento
wa wypadła znakomicie. — Arty
ści jako wykonawcy na czele z 
dyr. Zbuckim w niezwykle pod
niosłym nastroju —- z głębią uko
chania i plastyką w ekspresji, jak- 
gdyby walczyli o palmę pierw
szeństwa.!

Akademja zostanie powtórzo
na specjalnie dla uczącej się 
młodzieży w nadchodzącą sobotę, 

Z R y c h t e r
(s) Zebranie nauczycieli geo- 

grafjl. Dnia 3 b. m. odbyło się 
zebranie koła zrzeszenia polskich 
nauczycieli geograf ji w Sosnowcu. 
Część naukową wypełnił referat

dra A. Piwowara, poś” penny wy
jaśnieniu przepiękne, „opji pierwr- 
szej polskiej mapy geologicznej 
Staszica i jej historji. W części 
organizacyjnej obrsno dwie ko
misje, z których jedna ma za za
danie obmyśleć szczegółowy plan 
wyeieczek szkolnych, ściśle dosto
sowany do materiału nauczania 
na poziomie szkolnym, druga ma 
zająć się rewizją programu geo
graf i w szkole powszechnej. O- 
mówiono i rozebrano między sie-* 
bie szereg referatów, między in- 
nemi cykl na temat „Czy używać 
podręczników przy nauczaniu ge
ografii". Przeprowadzono wybory 
nowego zarządu, żegnając z ża
lem dotychczasowego prezesa dra. 
Piwowara, który odmówił piasto
wanie tego mandatu, przyrzekł 
jednak swą cenną współpracę w  
charakterze czynnepc r-»r>nka ko 
ła i lego korni sv;

( s )  Zebranie  rot**- i  »ow mie j
skich 1 u lenowskich Onegdaj w 
lokal*! prz ! i Racławickiej 
odbyło s ę  zebracie robotników 
miejskich i ulenowskich na które 
przybyło 120 osób.

Delegat robotników o. i zyrn- 
czyk zawiadomił zebranych, że 
miasto i kierownictwo fhmv Ulea 
odmówiły wypłaty ratyfikacji 
świątecznej. Po dyskusji, w któ
rej zabierało głos kilku mówców, 
uchwalono prowadzić w dalszym 
ciągu energiczną akcje, celem 
uzyskania gratyfikacji \V końcu 
zebrania wybrano dwóch delega
tów w osobach pp : Kołasińskiego 
Jana i Głowacza Stanisława, któ
rym w imieniu bezrobotnych po
lecono starać się o polepszenie 
byłu.

(s) Z cechu szewców. Cech 
szewców w Sosnowcu, powiada
mia zainteresowanych, że sBsja 
wyzwolinowa odbędzie się w dniu 
13 grudnia b. r. o godzinie 6 ej 
wieczorem. Przyczero nadmienia 
się, że podania przyjmuje kance- 
larja do dnia 9 grudnia r, b. do 
godziny 7-ej wieczór.

41) Kradzież. Jakiś niewyśle- 
dzońy sprawca skradł wczoraj z 
mieszkania Anny Jeziorskiej 
zam. przy ul. 1 maja nr 15 rar- 
derobę wartości 267 zł.

Z B ę d z t o a .
(b) Z posiedzenia s e j m k u .  

Na ostatniem posiedzeniu wydzia
łu powiatowego uchwalono przy
stąpić do akcji żywnościowej i o- 
pałowej dla biednych, bo' robot
nych, pozbawionym zasiłku, u- 
dzielić drobnych zaliczek pienięż 
nych oraz na zakup odzieży dla 
młodzieży szkolnej wyasygnować 
2000 złotych.
 (b) Przykład godny uaśludu-
dowania. Współwłaściciel resta
uracji w Będzinie p. f. „Cristal" 
Wisnowski ofiarował na wdov> y i 
sieroty po policjantach 10 proc. 
dochodu, z targu dziennego w 
dniu 4-go grudnia br. co wynio
sło 93 zł. 50 gr. Jest to przykład 
godzien naśladowania, tembar- 
dziej, że wdowy i sieroty po na-
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szych policjantach znajdują się w 
eięikiem i często w frragieznem 
nawet położeniu. W&flor by przy
kład P Wionnwskiegicgo naśledo 
wali i i^bi: panowie restauratorzy.

(b) Przemysłowcy n 'edotrzy- 
m ują umowy Dowiadujemy się, 
że ogtuirJs umowa w sprawie 
podwyżki ?lao w przemyśle gór
niczym. zawarta z delegatami ro- 
botri^ów .z ^ ta ła  przez prze
mysłowców niewypełniona.

ftóźpicę 8 proc. podwyżki za 
iżdzietńiW według umowy nale- 
Ib wyplnrió w dniu J grudnia, 
ego dotąd nie uskuteczniono.
(b) Konferencja. Dnia 8 b. m.

o godzinie 10 rano związek strze
lecki oddział w Będzinie urządza 
konferencję na którą zaprosił sze
reg m /h  r, miejscowej inteligen
cji K -: fereacja odbędzie się w 

' lokalu to-w. dobroczynności na 
Górze Zamkowej. Program kon
ferencji )>si następujący: zagaje
nie i wybór prezydjuro. referat 
d-ra Oyboskiego prezesa okręgu 
krakicw.sk »go związku strzelec
kiego i przemówienia zebranych.

Z Dąbrowy.
(dV Współdzielił i a  miesz.k«- 

niewP Z inicjatywy związku leg 
polskich w Dąbrowie- 
zawiązał się tvraczaso

wy k*.mięt budowy łanich mie
szkać ‘‘!a rrarówników umysło 
wych ś robotników, wzreowany 
aa  wspbł«?ićlnisch „Zdobycz ro- 
botnlc7!> " V „Siedziba robotnicza” 
w '>* ■*'- >h j,.

. rz .c h y lą .-u  .-.louowi- 
o- go rżadu, inteligencja 

pracująca i robotnicy mogą uzy
skać dach nad głową, wkładając 
jako udziel swoją pracę i drobne 
oszczędno* i

W ten srofób w roku bieżą
cym z inirjptvw'V nsru jednostek 
w Warszawie spd’dzleloi* miesz
kaniowa .P lobycz rt botciczfi”, 
która już oddała do użytku swym
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o godz. 10.30 rano zebranie ogól
ne, na które zaprasza szerokie
warstwy zainteresowanych

(ci) K radzież mięsa. Z jatki
Jakóba Szenlnera w Dąbrowie 
przy ul. Limanowskiego nr. 32 
nieznany złodziej skradł 70 kg. 
mięsa wartości 160 zł.

Defraudacja w urzędzie pocztowym Warszawa U

ezłonkom
c-'<"

Wtym •• ■
dzień .8 
kina «OdmuŁ

t'Al

Ul.

mics'.'V ań 
lenienia tego 
, ;e Górn.

u oitije na 
1WJ7 r. w sali 

Kr. Sobieskiego

, Trójka hultajska"
w odew il w  5 odsłonach N estroya mu?- 

Z aręby
Po zastanawiającej dłuższej 

przerwie dyrekcja teatralna uzna
ła za stosowne wystawić ,,Trójkę 
hultajską'*.

Nic wiemy, co byio powodem 
do wyboru tego wodewilu, który 
kiedyś był wprawdzie gwoździem 
sezonu teatrów popularnych, dzi
siaj jednak nietylko już myszką 
trąci, ale treścią swoją i budową 
sceniczną tak odbiega od wyma
gań i upodobań współczesnej pu
bliczności. że wątpimy, aby speł
nił przewidzianą rolę i wciągnął 
do teatru tę publiczność, o którą 
zapewne dyrekcji chodziło.

WystawieD>e „Trójki huitaj- 
skiej“ ze względu na tendencje 
utrzymania teatru w charakterze 
sceny popularnej nie jest zasad
niczo przestępstwem, ahi uchy
bieniem; biorąc jednak stracony 
czas od ostatniej premjery, czy 
nie jest to za szeroki —- za roz
rzutny gest zarówno co do wysił- 

' ków reżyaerji, pracy zeBpołu ar
tystycznego, samej sztuki i sumy 
otrzymanych, a znikomych korzy
ści % wystawienia tpt „Trójki 
Hultajskiej**.

Sądzimy, ie  się to bezwzględ
nie zmieni, a kierownik litaracki 
teatru, obecnie już stale mieszka
jący w Sosnowcu, będzie mógł 
nareszcie poświęcić więcej czasu 
i starcu z dyrekcją teatralną, aby 
w wyborze sztuk panowała więk
sza r.ieczolowitość. planowość, 
współczesność komedji rodzimej 
i zagranicznej oraz wartość sztuk 
wystawianych.

Pomimo bardzo pnmHinpej r©- 
żyserjt premiera „Trójki hultaj
skie }“ wypadła blado i chybanie- 
dooiągnlęta. Z. Rychter. .

Od dłuższego czasu w urzę- 
ezie pocztowym Warszawa II po
częły przepadać wartościowe 
przesyłki pocztowe. Zarządzona 
obserwacja stwierdziła, że defra
udacji dopuszcza się przychodni 
robotnik pocztowy Jan Nawotka, 
Wiktorska 26. który ostatnemi cza 
sy wraz z damą swego serca ba
wił się po różnych lokalach.

Okazało się, że Nawotka po-

Za bandM^zm. — Za fałszywe banknoty. — Za kra
dzież znaczków stemplowych

W dniu 5 b. m. zasiadł ra  ła
wie enkarioiive.h przed sądem 
okręgowym .w Sosnowcu 18-iętnŁ 
mieszkaniec Częstochowy, Mlcohał 
Stefaniak, oskarżony o dokonanie 
w-dci'J/Si maja b. r. napadu z 
bronią w ręku na szosie Siewierz 
Koziegłowy na Antoniego Łasz- 
czycę z Brudzowic i Stanisławę 
Ziranę z Winowna. — Stefaniak 
uzbro’wszy się w broń palną, za
grodził im drogę, steroryzował i 
po zrewidowaniu, zabrał im kil
kanaście złotych. Stefaniak został 
ujęty i pozuany przez napadnię
tych. — Sąd skazał Stefaniaka na 
cztery lata z pozbawieniem praw 
Nadmienić należy, że Stefaniak 
wyrokiem sądu doraźnego z dnia 
28 lipca b. r. skazany został na 
ośm lat ciężkiego więzienia za 
napęd, dokonany w dniu 7 lipca 
b. r. między Siedlcem Małym a 
Romanowem na Fr. Much tę, któ
r e m u  zrńbował 3 1 0  złotych.

Onegdaj sąd okręgowy w So
snowcu rozpoznawał sprawę z o- 
skarżenła Mordki Szwarcbarda, 
lat 26, mieszkańca Zawiercia i 
Jakóba*Zeimana, lat 38, mieszkań
ca Łodzi, oskarżonych o puszcza
nie w obieg fałszywych bankno- 
tów 5-złotowych. Szwarebard przy

dając się za byłego więźnia po
litycznego, wszedł w kontakt z 
działaczami komitetu i w czasie 
urządzonej loterji skradł przeszło 
sto rozmaitych wartościowych 
przedmiotów.

Defraudację na poczcie zau
ważył przędnik Bronisław Jao- 
kiewicz. Straty wynoszą kilkana
ście tysięcy złotych

OJ K o r z y s t a j c i e  z  o k a z j i . OJ
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woził falsyfikaty z Częstochowy, 
gdzie je fabrykowano, a następnie 
zbywał. Sąd skazał Szwarcbarda 
na cztery lata ciężkiego więzie
nia z pozbawieniem praw i z za
liczeniem aresztu prewencyjnego 
Zelmana zaś uniewinnił, WObec 
braku dostatecznyoh dowodów je- 
ge winy.

21-letnia Genowefa Rzepecka, 
Będzin, Cynkowa 26 , kilkanaście 
razy karana złodziejka, przyszedł
szy w dniu 8 lipca b. r. wraz a 
swym kompanem 45-letnim Grze
gorzem Kanią, do sklepu tytunlo- 
wego p. Jana Musiałowicza, znaj
dującego się przy ul. Piłsudskiego 
18, skradła teczkę, zawierającą 
znaczki stemplowe ba sumę 800 
złotych, poczem niespostrzeżenie 
wyszła, w czasie, gdy Kania zwró- 
ćił uwagę sklepowej na siebie, 
kupująo papierosy. Sąd okręgo
wy skazał onegdaj Rzepecką na 
trzy lata więzienia, a Kanię na 
dwa lata, oboje z pozbawieniem 
praw.

W  tym samym dniu Rzepeoka 
została przez sąd okręgowy ska
zana na rok więzienia z pozba
wieniem praw, za kradzież cu
kierków w sklepie Peuokera, (Mo-
drzejowska 1).
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K NY NISKIE -  DOGODNE WARUNKI
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Meble Stylowe i  P^ B lB le ? d|i58 ln le! gabinety —
wykonywa po cenach konkurencyjnych 

Wytwórnia Mebli

L. RUBIK, Sosnowiec - Sielec, Wronia 4.
Miód

kuracyjno-odżywczy pod gwarancją 
prawdziwy 15 zł. za 5 kg.

1 kg. ładnych prawych
grzybów 20 zł.

tylko w  sklepie

Koziołkowa 1 Jędryczka.

i w 1*  F f l BRO"
obuwia w r  H U I 1 W

Piłsudskiego 25 — sklep Hale Roz
woju 26 poleca obuwie pierwszo
rzędne, tanie i trwale. Ceny ozna
czone na kaldej parze. Specjalny 
dział szybkiego żelowania obuwia. 
Żelowanie męskie wraz z obcasem 
z t  5. Żelowanie damskie wraz z 

obeasem zt. 1.50.
D la tebryfc l  b iu r  n a  8 m tosląee 

• płaty.
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1“DROBNE OGŁOSZENIA
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Zastrzeżenie! Za wszelkie
-i

Zakł. Druk. M. Koziński 1 B. Ójdaaowofci. sp. s  ogr. odp. Bssnowlso, Bitnkiewlosa I  jłR

długi i podpi. 
■ tanie- sie-na weksklach Dratwińskiepe 

Pawła ja nie odpowiadam. Zona Drat- 
widska Kunegunda.

L tożiamolci S r, 1J172 «« 
Icksańdra wydany praM 

ei Państwowych
wuch chłopców na posyłki potrzeba 

J zaraz. Zgłaszać się z rodzicami do fa
bryki „W awel" Sosnowiec, ul. 1-go majeąi 
Marek Ignaey zgubił bsiażk, kasy obo
l i  rych wydaną przez kop. Paryt.

7 a ginął dowfi
L im i, Nogi .
Warszawską Dyrekcję Kolei 1 
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